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SKandaliczna afera fałszerskta 


Wyjaśnia się coraz bardziej. 


Dalsze aresztowania. Windischgraetz zeznaje. Dalsze nici afery w Jugosławii. 


BUDAPESZT, 6 stycznia, Dziś prze- | 
prowadzono dalsze aresztowania iałszerzy | 
banknotów 1000-irankowych francuskich. 
Między innymi aresztowany został Stelan 
Winkler, wybitny członek węgierskiej par- 
tji faszystowskiej „Związku budzacych się 
Węgier", Posiada on kufer podróżny o | 


wybitna rolę w aferze. Ponadto areszto- 
wano kierownika w państwowych zakła- 
dach cynkograficznych — Goerera, 


Od godziny 9 odbywały się szczegółowe 
przesłuchiwania szefa policji węcierskiej 
Nadossy, który przedtem został zawieszo- 
ny w czynnościach, Po przesłuchaniu zG- 
stał natychmiast aresztowany. Nadossy 


rzom. Wiadomość o aresztowaniu szefa 
policii wywołała w mieście niesłychaną 
sensację, 

W godzinach południowych przesłucha- 
no 12 posłów do parlamentu w ich wła- 
snych mieszkaniach. „Esti Kurjer” donosi, 
że liczba skompromitowanych w tej ałerze 
przekracza cyfrę 40. Po większej części są 
to osobistości zajmujące wysokie stanowi- | 


prowadziła bez przerwy przesłuchiwania 


- osób podejrzanych i świadków. W tym ce- 


lu uruchomiono cały aparat prokuratorski, 
Dziś spodziewane są dalsze aresztowania 
wśród wybitnych osobistości, Wieczorem 
przeprowadzono ponowną rewizję ścisłą w 
państwowych zakładach kartograficznych. 


WINDISCHGRAETZ WYDAJE WSPÓL.- 
NIKÓW, 
WIEDEŃ, 6 stycznia, Z Budapesztu do- 


unoszą, że nad wieczorem -y czasie przesłu- 
chiwania ks, Windischgraetz przyznał się 


podwójnem dnie, Ustalono, że odegrał on | 


dostarczał paszportów politycznych fałsze- 
| 


ska społeczne. Po południu prokuratora 


do winy fałszowania banknotów franków 
frncuskich i wydał nazwiska wspólnikó w. 
Wskazał nadto, w jaki sposób fałszowanoa 
banknoty w Budapeszcie i zagranicą, 


Prokurator zażądał natychmiastoweża 
aresztowania szeregu osób, których nazwi- 
ska są trzymane w tajemnicy, O godzinie 9 
wieczorem 100 policiantów udało się na 
miasto w celu dokonania szeregu are$zio 
wań. 

Windischgraetz był wybitną osobisto- 
ścią i przyjacielem byłego cesarza Karola; 
czemu zawdzięcza swe stanowisko b. mini- 
stra. Był nawet brany w rachubę na sta- 
nowisko premiera węgierskiego. Nadto 
był jednym z największych ordynatów w 

uropie, posiadał wielkie kopalnie, — 
ostatnim jednak czasie bardzo się za- 
dłużył, dużo przegrał w karty, a nadto 
wiellką ilość pieniędzy oddał na propagan- 
dę monarchistyczną, ' 


BUDAPESZT, 6 stycznia. (PAT). Poti- 
cja podjęła ponownie przy pomocy rzeczy. 
znawców poszukiwania w instylucie kar= 
togralicznym, W dniu dzisiejszym ptzesłu- 
chano cały szereg pracowników instytutu. 
Prowadzone jest również śledztwo w Sza- 
rospatak, $dzie ks, Windischgraetz posis- 
da swój zamek, 


WIEDEŃ. 6 stycznia. (PAT). Wczoral 
przybyła do Budapesztu żona księcia Wia- 
dischgretza, pragnac rozmówić się z mę: 
żem. Na odbycie tej rozmowy nie zezwo- 
lono, 

„Neue Freie Presse" donosi, że książe 


piwnicach tamteśszego zamku zna'dować 
się mają maszyny do wyrobu baknotów. — 


Na skutek tego zeznania 
tym zamku rewizję. 


BUDAPESZT, 6 stycznia. (PAT). Pro- 
kurator zawiadomił wczoraj władze poti- 
cy,ne, że ks. Windischśraetz przyznał sę 
całkowicie do winy, poda'ąc równocześnie 
nazwiska osób, z którymi opracowywał 
plany falsyfikatów, oraz osób, które były 
w przeprowadzeniu tego planu pomocae 


zatządzono w 


| Dalej zeznał książe, że fałszywe banknoty 


i wyrabiane przez ta'ną organizację, 


zeznał, iż w miejscowości Szarospatak w | 


1060-frankowe zostały puszczane na We- 
grzech i zagranicą w obieg. 

Na podstawie tych zeznań zarządziła 
policia aresztowanie wymienionych przez 
księcia osobistości, Í 


BUDAPESZT, 6 stycznia (PAT). Po 
przesłuchaniu szefa służby bezpieczeń- 
stwa Nadossy'efo prokurator wydał 1a- 
kaz aresztowania go pod zarzutem współ- 
działania z fałszerzami banknotów, 


TAJEMNICA FATSYFI"ATÓW JUGO- 
SŁOWIATSKICH, 
BIAŁOGRÓD, 6 stycznia. (PAT) 


W dniu wczorajszym policja 


bnika, nazwiskiem Madrunicz, który — iak 
stwierdzono — był jednym z głównych 
kolporterów fałszywych banknotów 1000 
dyrarowych na terenie Jugosławii. Policia 
jest na tropie innych członków bandy, roz- 
powszechnia'acej fałszywe banknoty, 
Śledztwo wykazało, że falsyfikaty były 
WYL 


krytą ostatnio na Węgrzech 

Prasa. omawiając sprarvę felsyfikatów 
wyraża zdumienie z teśo powodu, iż wsvół 
winnemi fałszowania baniknotów były oss- 
bistości ze sfer politycznych Węgier, oraż 


„Zmniejszenie budżetu państwowego 
i zniesienie 8-godzinnego dnia pracy 


jest jedynem wyjście 
powiedział pr 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Wczoraj o godzinie  6-ej wieczorem 
profesor Kemmerer, który pozostaje w 
Polsce jeszcze kilka dni, zaprosił do siebie 
do hotelu „Europejskiego* posła Wiślic- 
kiego, 

Omawiając obecną sytuację w Polsce, 


Nowy skandal w 


m z obecnej sytuacji 
of. Kemmerer. 


profesor Kemmerer zaznaczył, że jedynem 
wyjściem z obecnej sytuacji i jedyną drogą 
do zdobycia sobie zaułania jest zmniejsze- 
nie budżetu dla ministerstwa spraw woi- 
skowych i ministerstwa oświaty, zrzecze- 
nie się 8-godzinnego dnia pracy, równo- 
mierny podział przy nakładaniu podatków 
i pozytywna praca dla kraju. 


policji politycznej. 


Aresztowanie aspiranta. 


Nasz warsz. kor-sp. telef.: 
W dniu onegdajszym z rozporządzenia 


. władz sądowych został zaaresztowany b. 


oficer policii politycznej VI okregu m. st. 
Warszawy, Bolesław Pawłowski, aspirant, 
zamieszkujący przy ul, Złotej, pod zarzu- 
tem działalności na szkode państwa. 

Równocześnie z nim został przytrzy- 
many jeden z byłych wywiadowców tesoż 
urzędu, działający w porozumieńiu z Pa- 
włowskim, 

Aresztowanie dwóch funkcjonariuszów 


policji politycznej warszawskiej pod tak 
ciężkim zarzutem wywołało duże załniere- 
sowanie w opinji publicznej. 

Jednak sprawa ta bynajmniej nie była 
niespodzianką dla zwierzchności, bowiem 
władze bezpieczeństwa już od dłuższego 
czasu miały zwróconą uwagę na obydwóch 
dziś aresztowanych i poddawały ich cichej 
obserwacji do momentu zebrania konkret- 
nych danych, usuwając ich w tym okresie 
od wszelkiej noważniejszej roboty, wyma- 
śającei zauiania 


aresztowała | 
w jednej z miescowości w Dalmacji oso- | 


uważa, że afera ta wykazała w sposób a= 
skrawy intencje i nastroje panujące w po- 
litycznych kołach węgierskich, będące w 
sprzeczności z oficjalnemi zanewnieniarci 
o tendenciach pokojowych, 'akiemi nace 
| chowany jest rzekomo obecny ustrój na 
j Wegrzech. 


| BUDAPESZT, 6 stycznia. (PAT). — 
| Wbrew 'nformac'om podanym przez jug”= 
| słowiańską agencię Avalla, jakoby falsyfi2 
| katy banknotów jugosłowiańskich były wy 
| rabiane przez taine organizacje fałszerskie, 
wykryte na Węgrzech, kola oficjalne w 
Pudepeszcie stw'erdze”ą, że śledztwo „na 
Węsrzech nie dało żadnych podstaw da 
stwierdzenia, jakobyswyrabiano tam jakie. 
kolwiek inne falsyfikaty oprócz. bankno= 
| tów francuskich 


PROTEST POSŁA FRANCUSKIEGO. 
| 


BUDAPESZT, 6 stycznia, Poseł francue« 
ski założył u prezy -nta ministrów p 
Bethlena protest przeciwko bezczynności 
władz węgiersirich wobec fałszerzy banke 
ootów francuskich, 

Z powodu tego kroku posła francuskiew 
fo odbyła się nadzwyczajna rada mini- 
strów, na której postanowiono ścigać beze 
względnie fałszerzy ! pociąćnąć do. Suro- 
wej odnowiedzialności urzędników, któw 
rym udowcdni się niedbale pełnienie obo: 
wiązków służbowych, 

Hrabia Apponyi w rozmowie z współ. 
pracownikiem „Pesti Naple: oświadczył, 
że odkrycie bandy fałszerzy banknotów 
francuskich oznacza dla Wegier większą 
klęskę, aniżeli klęska powodzt, która obe- 
cnie nawiedziła kraj, Obawńać się należy 
poważnych nasfępstw, jeśli rząd nie okaże 
| niezłomnej woli wypienienia zónilizny, któe 
| ra się na Węgrzech zagnieździła, 


Po rezygnacji Ks. Karola 


Oiciec zrzekł się praw 


do syna. Sam nie wróci 


do Kraju przez 10 lat. 


BUKARESZT, 6 stycznia, (Pat.) — Akt ' 


zrzeczenia się przez księcia Karola praw 
do tronu opiewa jak następuje: 

Oświadczam niriejszem, iż zrzekam się 
nieodwołalnie praw, tytułów i prerogatyw, 
które dotychczas na mocy konstytucji i 
statutu koronnego przysługiwały mi w 
charakterze następcy tronu w Rumunji i 
członka rodziny panującej, 

Jednocześnie zrzekam się ustawą prze- 
widzianych praw w stosunku do mego sv- 
na. Oświadczam dalej, że nie bedę rościł 
sobie żadnych pretensji do praw, których 
się zrzekłem dobrowolnie i zobowiązuję 
sie nie powracać do Rumunji przed upły- 


wem 10 lat i po tym czasie powrócić do- | 


piero po uzyskaniu zezwolenia króla. 
Mediolan, dnia 28 grudnia 1925 r. 


BUKARESZT, 6 stycznia. (Pat.) — U- 
dhwalone przez parlament, w związku z 
rezygnacją ks. Karola, postanowienia, ma- 
jące być właczone do statutu koronnego, 
przewidują, że ks. Karol może zachować 
obywatelstwo rumuńskie, jednakże zosta- 
je pozbawiony praw politycznych, Może 
on powrócić do kraju jedvnie za zgodą 
króla i rady regencyjnej. Traci on również 
prawa ojcowskie w stosunku do swego sy- 
na — następcy tronu. 


BUKARESZT, 6 stycznia. (Pat) 
Agencja „Rador” komunikuje: Zrzeczenie 


się przez ks, Karola praw do tronu jest w 


dalszvm ciągu przedmiotem licznych ko. 
| mertarzy prasy i opinii publicznej, Po- 
wszechnie wyrażana jest opinja, że ze 


względu na czysto osobiste motywy decye 
zji ks, Karola, które już po raz trzeci w 
ciągu kilku lat skłaniały księcia do podej- 
|mowania tak doniosłej decyzji, niemożli» 
wem byłoby zajęcie innego stanowiska niż 
| to, które wyraziło się w przyjęciu decyzji 
ks, Karola. Wszystkie sympatje są po stro= 
nie króla i królowej, tak boleśnie dotknię= 
tych, a cały kraj — zważywszy, iż ruch 
republikański prawie że nie istnieje w Ru- 
| munii — stoi wiernie przy tronie 


Wspólpraca. Hanków Amery- 
(ki 1 Enronv zosfała ustalona 
NOWY JORK, 6 stycznia. (Pat.) 
Gubernator banku angielskiego Montagu 
Norman, który przybył do Stanów Ziedno+ 
czonych w celu zacieśnienia współpracy 
między bankiem angielskim a Federal = 
Reserve barkiem, ukończył swoją misję i 
w najbliższych.dniach powraca do Anglii. 
Przypuszczają, że jedną z najważniejszych 
spraw, które stanowiły przedmiot narad 
z barkiem amerykańskim, była kwestja 
ustalenia zasad bardziej rozleglej współ: 
| pracy między bankami Stanów Zjednocze 
| nych a europejskimi, 
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Nowe pokolenie Rosji ` 
fitomsomołcy, pionierzy i oktiabriata 


Wiadomości społeczeństwa polskiego 
o Rosji bolszewickiej są minimalne; prze- 
iętnie inteligentny człowiek nie ma na- 

et małego pojęcia, jakie przejawy życia 
społecznego bolszewickiej Rosji stają się 
órozą dla nas, w jakiej dziedzinie bliski 
asz sąsiad ugruntowuje swój ustrój, w 
aki sposób przygotowuje sobie ślepych 
zwolenników, jaką drogą rozwija propa- 
andę nazewrątrz. A wszak koniecznem 
jest uświadomienie sobie, iż tuż za kordo* 
em rośnie pokolenie wrogów Polski, po- 
kolenie wychowane od kolebki niemal w 
nienawiści do tego wszystkiego co nie jest 
tomunistyczne, co nie jest przychylne so- 
wietom, co nie idzie po linji polityki bol- 
szewickiej, 

Rosja zdała sobie sprawę, iż dopiero 
a obecnem młodem pokoleniu nie znaja- 
cem innego ustroju społecznego i polity- 
czneśo jak ustrój sowietów, może ona u- 
runtować stan obecny, dopiero dzieci, 
które wyjdą z organizacji oktiabrat, pio- 
nierów i komsomolców, dadzą Rosji spo- 
łeczeństwo rzeczywiście komunistyczne. 

Zwracając baczną uwagę na wychowa- 
ie młodego pokolenia, Rosja nie szczędzi 
a ten cel pieniędzy, organizuje cały apa- 
kat, który dziecinne mózgi urabia na mo- 
dte komunistyczną i szpikuje je leninow- 
kkiemi „łozungami”, 

Szeregi dzieci wychowanych w ten 

sposób rosną w Bolszewji z rokiem każ- 
dym. Dokładnie trudno się zotjentować 
e jest wciaśniętych w organizacje mło- 
ych komunistów — że jest ich dużo do- 
wodzi fakt, iż w roku 1924 na Krasnoj 
Płoszczadi w samej Moskwie przysięgało 
10.000 (według innej recenzji 20.000) dzie- 
ci na wierność komunizmowi, obiecując 
walczyć za wyzwolenie klasy robotniczej 
całego świata. Bolszewicy, chwaląc się 
rozwojem organizacji dziecięcych, mówią, 
e śdy w roku 1922 czyli na początku pio- 
hierskiego ruchu dzieci, zaledwie 4,000 
zorganizowanych małych komunistów po- 
siadała Rosja, to w początkach roku 1924 
est ich 200.000, a w końcu 700.000. 

Członkowie komunistycznej organiza- 

fi dziecięcej młodych „pionierów imienia 
iw. Lenina” — są to dzieci od lat 10 da 
16-tu, dzieci robotników i włościan, które 
od kierownictwem starszej organizacji 


AUDJUSZ FARRERE, S 


Bohater 


Chcialbym, by wiedziano, jak umierają 
i nasi olicerowie, porucznicy, sierżanci i 
kołnierze, ci najmłodsi.. którzy- mają na 
rękawie dopiero jeden galon, najwyżej 
dwa, ci którzy wczoraj wyszli 
ojennej, prze wczoraj z liceum... 

Rzecz rozpoczęła się na pokładzie pan- 
ernika Republiki „Wagram“, statku ad- 
Mmiralskiego komendanta czwartej eskadry 
linjowej, kontradmirała Cheftel, 

Otóż w dzień, kiedy wydarzyła się ta 
historja, czwarta eskadra odbywała właś- 
ie ćwiczenia w strzelaniu pierwszego pół- 
Gcza. Strzelano dywizjami, po trzy pan- 
erniki naraz, na dystans dziesięciu tysię- 
y metrów. „Wagram“ wraz z „Hohenlin- 
en“ i „Auerstadt” stanowiły drugą dywi- 
je. 

Pełniłem wówczas służbę na „Conven- 
tion“, krążowniku trzeciej eskadry lekkiej. 
Ale, ponieważ byłem oficerem artyłerji, 
pozwolono mi udać się na pokład którego- 
kolwiek z pancerników linjowych, by być 
świadkiem ćwiczeń strzelniczych. Zawsze 
Można się czegoś nowego nauczyć przy ta- 
ich ćwiczeniach, nawet, jeżeli kto, tak 
ak ja, widział je już moc razy. 

Ale streszczam się. Pierwsza salwa zo- 
btala oddana, Trzy pancerniki dały ognia z 
prawej bez żadnego wypadku. Teraz ma- 

ewrowały, by znaleźć się na linji ognia i 
bddać salwę z bakbortu, My, oficerowie 
bbcy,mogliśmy się ulokować gdziekolwiek, 
byleby, naturalnie, nie przeszkadzać niko- 
nu. 

Stanąłem tuż obok wieżyczki nr, 6, By- 
a to wieżyczka boczna, uzbrojona w 240- 
milimetrówki, która jeszcze nie strzelała, 
sd+ż leżała właśnie na bakborcie. Z chwi- 
ą gdy trąbki dały sygnał: „Ładować na 
selkbarcie!', załoga wieżyczki, dotąd w 
ezerwie, poczęła wchodzić po drabince 
telsznej do wnętrza, 

Rozpoznałem wśród nich komendanta 
ieżyczki, Jana Scherrera; pamiętam do- 
rze to nazw:. x0. — Był to jeszcze nrawie 
Hrieciak: dwadzieścia dwa lata, najwyżej 
goże dwadzieścia cztery; wyglądał na pięt 
aście. Rumiany blondynek o pełnej twa- 
zy; podbródek gładki jak kolano, Zupeł- 
ie, jak jeden z tych ładnych chłopczyków, 
o to grają w łennisa w Piltealx, 

L Spotykałem go parę razy, w kabare- 


ze szkoły 


pomagają partji komunistycznej w organi- 
zowaniu pompy. 

Dzieciaki jeżdżą samochodami po mie- 
ście, trzymając czerwone chorągwie w rę- 
kach, krzyczą, lub też śpiewają pieśni re- 
wolucyjne, 

Pionierzy mają być pożytecznymi dła 


młodzieży — „komsomoła*”, otrzymują u- 
świadomienie polityczne i mają dopoma- 
gać partji komunistycznej w przeprowa- 
dzeniu jej programu. Dla urobienia odpo- 
wiednio umysłowości dziecięcej — istnie- 
je w Rosji specjalna literatura zastosowa- 
na da młodego wieku, Wydawane są pis- 


ma perjodyczne, tygodniki dla dzieci, | partji nieytlko przez swą pracę w kampa- 
gdzie każde słowo tchnie partją, | njach prowadzonych przez partję, ale 
gdzie każda proponowana zabawa ma | również w życiu codziennem, polecane 
znaczenie symboliczne, gdzie pogadanki | jest nawiązanie kontaktu dzieci z czerwo- 


ną armją, prowadzenie w jej szeregach 
propagandy, a w pewnych momentach po- 
maganie żołnierzom technicznie w urzą- 
dzaniu świąt, rocznic rewolucyjnych i t, d 
czyszczeniu koszar, upiększaniu i t p. 

Wszystko stwarza stan taki, iż dzićci 
zaanśażowane już wcześniej w partyjną 
robotę, szkołę stawiają na drugim planie, 
przeładowane różnemi zajęciami wracają 
do domu o 12-ej w nocy bez sił, 

O ile dzieci w miastach są przeważnie 
zorganizowane, o tyle na wsi partji koriu- 
mistycznej nie idzie łatwo, 

Chłopi nie mają zaufania do ża lnych 
organizacji, a szczególniej do „wciążania 
na listę”. — To też w pismach dla kiercw- 
ców oddziałami „pionierów“ podawane są 
specjalne instrukcje, jak trzeba podejść do 
wiejskiego dziecka, jak go nie zrazić da 
siebie, jak nieraz przebiegle zyskać człon- 
ków organizacji. 


dla małych przesiąknięte są nienawiścią 
do ustroju państw ościennych. 


W opowiadankach tych dla dzieci pię- 
cioletnia Ledoczka zwraca się z prośbą do 
Budiennego, by ten wypożyczył kółku pio- 
nierów wiełką armatę, gdyż dzieci chcą 
wystrzelać wszystkich burżuazyjnych żoł- 
mierzy i policjantów na całym świecie, 

Młodzi lenińcy, otrzymawszy potrzeb- 
ną dozę uświadomienia politycznego, ma- 
ją wpływać na wszystkie dzieci, mają pra- 
cować w mieście, na wsi, w szkole, mają 
być avant-garde'ą w ruchu komunistycz- 
nym młodzieży, 


Bolszewicy chcą, aby już małe dziecko 
rezumiało, że jego wysiłek najmniejszy, 
skierowany do umocnienia władzy sowiec 
kiej, jest częścią kolosalnego ruchu na- 
przód, który czyni komunizm, 

Brak wolności słowa, wolności prasy, 
brak jakiejkolwiek krytyki w państwie so- 
wietów — stwarza atmosferę ciężką, 
duszną, gdzie człowiek dojrzały nawet 
partyjny, zdaje sobie sprawę z wielkiego 
„naduwatielstwa”, jakie czyni rząd bol- 
szewicki. 

Dzieci naturalnie w tem się nie orjen- 
tują, ich bawią zewnętrzne formy organi- 
zacji, czerwone krawaty, znaczki, one 
podczas każdej uroczystości państwowej 


mie organizacji pionierskiej, bolszewicy o- 
trzymują rok rocznie kadry młodzieży ko- 
munistycznej, która następnie przecho- 
dząc przez komsomoł, organizację starszej 
młodzieży — daje partji komunistycznej 
członków przygotowanych, zahartowa- 
nych i zapalonych w swej pracy, i prze- 
siąkniętych panującą w Bolszewji religją 
materjalizmu, H, F., St. 


Wykrycie zamachu stanu w Prusiech, 
Nacjonaliści niemieccy nie spoczywają. 

BERLIN, 5 stycznia. (PAT). Skrajnie ie- | rozwijają ożywioną działalność, celem 1- 
wicowy „Welt am Montag" donosi o przy- | tworzenia fabryki broni i amunicji. 
gołowywaniu się kół prawicowych we Według tegoż pisma, koła rządowe są 
Wschodnich Prusach do zamachu stanu. — | o tym spisku poinformowane. Pismo zapo* 
Tajne organizacje, pod przewodnictwem | wiada opublikowanie dat i dokumentów 
oficera sztabu generalnego von Auaa | 
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Stwarzając szkołę komumizmu w for-. 


Nowy pomiar czaszek. A 


Y 


Sir Arthur Mac Donald, specjalista w 
dziedzinie irenologji, wynalazł nową meto- 
dę badania właściwości umysłowych zapo- 
mocą pomiaru czaszki. Teorja jego polega 
na wypośrodkowaniu na podstawie długo- 
ści i objętości czaszki, oddalenia od siebie 
oczu i kilku innych kryterjów — ducho- 
wych uzdolnień człowieka, Dr. Mac Do- 
nald dokonał dotychczas pomiarów na 50 
członkach kongresu amerykańskiego. 
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Warfa podnosi się 


ale nie grozi wylewem 

POZNAŃ, 5 stycznia, (A, W.) — Po 
ziom Warty wzrasta z każdym dniem, 

W dniu 2 b. m. przybór wynosił 1.84 m. 
w dniu 3-im — 2.05 m, w dniu 4-ym — 
2.18 m, zaś w dniu 5-ym — 2.36 m, Powo- 
dzi jednak mie należy oczekiwać, gdyż na- 
pływ wody, wobec stopnienia śniegów, z 
każda chwilą słabnie. 

Sygnalizowana z Kalisza kra, która tt- 
stapiła w csłości i spływa ku Pozmaniowi, 
wobec ciągłego topnienia nie sprawi 
szkód, gdyż do Poznania przypłynie już w 
drobnych odłamach 


ZZ | 


tach Tulonu, w „la Pintade" i w innych. I | 
zauważyłem, że zawsze był w towarzy- 
stwie tej samej przyjaciółki, co u nas zda- 
rza się bardzo rzadko, bo naogół maryna- 
rze traktują te rzeczy bardzo lekko,,. 
Przyjaciółka Jana Scherrera była zresztą 
dziewczynką bardzo młodą i jakby stwo- 
rzoną dla niego:wyglądała na lat mniejwię- 
cej dwanaście tak, że on wobec niej wyda- 
wał się prawie mężczyzną. Para ta wyglą- 
dała tak konucznie, że doprawdy trudno | 
było brać ich na serjo, | 
Otóż dojrzaiem Jana Scherrera, jak 
wspinał się po drabince razem ze swymi 
żołnierza», Zatrzymałem go na sekundę, | 
by mu uścisnąć rękę: | 
— Ach, to pan?.. Więc pan tu przy- | 
dzielony?.. nie wiedziałem... Jak się panu | 
| 


trzy pancerniki manewrowały spokojnie, 
Jakby nic się nie stało przed chwilą, 

Nareszcie drzwi wieży się otwarły i zo- 
baczyłem schodzącego pierwszego żołnie- 
rza. Był całkiem czarny od ognia, który 
mu spalił skórę i czerwony od krwi, która 
ściekała po mim,, Za nim schodzili inmi... 
Nie, nie będę się silił, by opisać ten strasz- 
ny widok.. A gdybyście słyszeli to wy- 
cie... te ich okropne: ryki. które chciały 
| być krzykami, prośbą... ach! chcieli pić: o 
bo chcieli prosić... ale nie mogli, gdyż spra- 
wiało im to zbyt dotkliwy ból, porusząć 
językiem i wargami, by wydobyć słowa!,,. 
Ach, gdybyście słyszeli ten jęk okropny, 
brzmiałby wam później wciąż w uszach, 
w dzień czy w nocy, w najgłębszej ciszy, 
czy w największym huku, ze snu zrywały- 
by was te straszne jęki... 

Jan Scherrer, jak należało, wyszedł o- 


powodzi?,. 
— Bardzo dobrze, kapitaniel.. A panu?.. 
Chciał pan posłuchać trochę naszych ar- 


matek?.. Wszystko pójdzie znakomicie, | statni. — On nie krzyczał, nie jęczał, Był 
zobaczy pan! O moją wieżyczkę jestem ranny najwięcej — śmiertelnie — ale mi- 
spokojnyl.. Czy ma pan zegarek z sekund- | moto, dla przykładu, szedł prosty i sztyw- 
nikiem? Niech pan, proszę, chronometruje | ny, Odzież jego, skóra, kości — jeden wę- 


„nasz czas”, dobrze? 

Uścisnął mi rękę i znikł w czarnym o- 
tworze, którego drzwiczki natychmiast za- 
mknęły się za nim, Aż przyjemność była 
patrzeć na to dziecko, takie rozentuzjaz- 
mowane, takie dumne ze swych armat, ta- 
kie zakochane w swej wieżyczce. Przyszło 
mi na myśl, że mała jego przyjaciółka by- 
łaby napewno zazdrosna, gdyby go tak 


giel, Wyglądał, jak chodzący trup, Szedł 
ku mnie. Stałem, jak sparaliżowany, ze 
strachu — a on rzucił okiem po swych lu- 
dziiach i rozkazał: 

— Cicho! 

Wszyscy zamilkli. Swego przełożonego 
— tego przełożonego — słuchali jeszcze. 
Doprawdy chciało mi się paść na kolana 
przed nimi í przed mim... 


słyszała... Dwa kroki przedemną Jan Scherrer za- 
A więc zaczęła się sałwa bakbortem. | trzymał się i popatrzył na mnie. — Nie 


Strzelała najpierw pierwsza dywizja. W 
sekundę potem ogluszył mnie straszny 
huk trzydziestu wielkich dział drugiej. 
Pod sobą widziałem dwa długie języki 
ognia 240-mlimetrówek małego Scherrera, 


wiem, jakim cudem widział jeszcze... I wy- 
rzekł te słowa: 

— Nie żyję. Trudno. Ale, daję panu 
słowo honoru, panie kapitanie, że ludzie 
moi nie popełnili żadnej nieostrożności. To 


W myśl jego prośby liczyłem sekundy | nie ich wina! O nie! 
„czasu”. Dziewiętnaście — to nawet jak Skinieniem głowy wskazał na swych 


na niemców byłoby, bardzo ładnie, Dzie- 
więtnaście sekund naładowanie i strzał 
240-milimetrówki, to znaczy dobrze służyć 


żołnierzy, którzy stali teraz nieledwie na 
bsczność, Widziałem, że, patrząc na nich 
byłby zapłakał, gdyby mógl. Dodał jeszcze. 


Francji, — Biedni chłopcy! : 
Znów sygnał — zacząłem znowu M- A potem, pomyślał o sobie: — Zapytał 

czyć, Wtem, gdy doszedłem do sześciu, | mnie pocichii: 

mimo szalonych detonacji,  dosłtyszałem, — Kapitanie,, pan ją zna?.. Nimi?... 

jakby syk: fchuuu, Momentalnie zrozu- | czy zechce pan mi ją przyprowadzić do 


miałem, co się stato: proch zapalił się sam 


ałen szpitala? Bo skończę aż dopiero jutro wie- 
z siebie, ten przeklęty proch, którego trzy- 


czór: o ile się nie zostanie odrazu na miej- 


dzieści kilogramów leżało tam, w tej her- | scu, to trwa to conajmniej 36 godzin... 
metycznie zamkniętej przestrzeni, gdzie | Wiem, jak to jest: widziałem to już... u in- 
zamknięci byli także oficer i marynarze... | nych... przedemną,,, 


Potem dodał ciszej: 
— Jezu, jak to pali!... 
Zachwiał się„ wyciągnąłem ręce, by 


Okropność!... PR 
Chorągiewka syśnałowa onadła. Ogień 
umilkł, Na morzu, gdzie wlokły sie jeszcze | 


ZĘ 
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dymy żółte i szare — proch i węgiel — | go pochwycić... 


Ale raz jeszcze wyprostował się, I za- 
komenderował tym drugim półtrupom: 

— Marsz! Do infirmerjil.. W lewo 
zwrot! x 

I podążył za nimi — sam jeden idąc © 
własnych siłach — podczas gdy maryna- 
rzy jego niesiono na rekach.. i 

Jan Scherrer żył jeszcze, jak zapowiie- 
dział, caly dzień, całą noc i część dnia. na- 
siępnego. W południe pobiegłem do szpi- 
tala, przyprowadzając naturalnie Nini, 

Widziałem już wiele kobiet płaczą- 
cych... Bo u mas, marynarzy, mężczyźni 
często umierają młodo... Ale ta Nini, taka 
malutka, prawie dzięcko.,, i dźwiga taki o- 
grom boleści, który ją jakby rozdzierał na 
części nieustannym szlochem i łkaniem,,. 
A jednak mimo wszystko, z chwilą, śdyś- 
my doszli do bramy szpitala, biedne dziec- 
ko mialo jeszcze odwage i moc, powstrzy- 
mać ten straszny płacz, cotnąé w głąb ser- 
ca potoki tez, a nawet uśmiechnąć się:... 
„by go zbyt nie przestraszyć”, jak mi tło- 
maczyła. R. 

On zaś, który nawet mie mógł jej po- 
całować, tak był zabandażowamy od pięt 
aż po same włosy.. a mówił i oddychai 
tylko przez maleńki otwór, zostawiony w 
opatrunku — on który czuł się już, jakby 
w grobie, zapewniał ją wesoło, że to trwać 
będzie najwyżej jakie sześć tygodni, po- 
czem dostanie urlop, wyjadą.. Ale zosta- 
ną mu pewno blizny... czy będzie go mimo 
to dalej kochać, gdy on wyzdrowieje? Tak 
okłamywało się bohatersko tych dwoje 
dzieci, byle tylko łzę mogło oszczędzić je- 
dno drugiemu. 

Gdy Nini wyszła wreszcie, zjawił sie 
jeszcze jeden gość: admirał Cheftel, który 
przynióst Legję honorową, przyznaną tele- 
graficznie przez ministra. + Stary wilk 
morski ostatnim wysiłkiem hamował: się, 
by nie wybuchnąć płaczem, Widzę jeszcze 
nótwowe drganie jefo siwych wąsów. 
Otworzył pudełeczko safjamowe Ñ bez 
słowa przyszpilił czerwoną wstążeczkę do 
bialych bandaży. 

A Jan Scherer odezwiał się: , 

— Dziękuję, panie admirale!.. ale,.. to 
doprawdy nie warto dla mnie... Dajcie to 
raczej memu sierżantowi, który podobno 
może Się jeszcze wyliże... będzie się þar- 


dzo cieszył... A ja?.. Niemniej jedna) 
dziękuję pani z calego serca, pamie adm: 
rale.. i panu również, kapitanie... pam 
szcześólniel.. Żegnajcie, panowie!... 


W sodzinę później nie żył. 
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Znowu „czarna ręka“ straszy 
Narazie nikogo nie ujęto. 

(ib) W sobotę niejaki Lipiński, z zawo- 
du kupiec, zamieszkały przy ul. Nowomiej- 
skiej 24, otrzymał pocztą list anonimowy, 
w którym nieznany autor, kryjący się 
pod pseudonimem „Czarna ręka", żądał 


pod groźbą śmierci, złożenia 3.000 złotych. 


na ręce osobnika, który oczekiwać miał 
przy zbiegu ulic Gdańskiej i Ogrodowej. 

Lipiński złożył ów list w ekspozyturze 
urzędu śledczego, który wydelegował na 
miejsce dwóch wywiadowców policji, jed- 
nak nikogo nie zdołano ująć. 

Zaznaczyć należy, iż fest to już trzeci 
podobny wypadek w ciągu dwóch tygodni, 
gdy nieznani złoczyńcy pod maską „Czar- 
nej ręki" usiłują wyłudzić od ludzi pienią- 
dze, 


Sprytną symulantkę 
sploszył policjant i pogotowie. 


(ib) Wezoraj wieczorem posterunkowy 
VII-go komisarjatu eee około po- 
sesji nr, 32 przy ul. INowo-Cegielnianej, za- 
wważył zbiegowisko około leżącej na zie- 
mi kobiety w podeszłym wieku, przy któ- 
rej stał jakiś młodzieniec załamując ręce. 

Posterunkowy zbliżył się i zapytał o- 
wego młodzieńca o wyjaśnienie, ną co 0- 
trzymał odpowiedź, iż młody człowiek jest 
synem tej kobiety, która maśle zemdlała 
na ulicy, , 

Wówczas policjant zażądał od mło- 
dziofica dowodu osobistego, sam zaś udał 
się do pobliskiego domu, by zatelefonówać 
po pogotowie, jakież.jednak było jego zdu- 
mienie, gdy po powrocie nie zastał nikogo 
na miejscu, a od przechodniów dowiedział 
się. iż natychmiast po jego odejściu, ko- 
bieta szybko podniosła się z ziemi i wraz 
z owym młodzieńcem uciekła. 

Dowód osobisty, znajdujący się u po- 
sterunkoweśo, opiewał na nazwisko Ste- 
fana Rogowskiego, zamieszkałego przy ul. 
28 pułku Strz. Kan. , 

Istnieje jednak podejrzenie, iż dowód 
ten jest tałszvww 


Wczorajsze kradzieże. 

(ib) Wczoraj, pomiędzy godziną 6 — 7 
wieczorem, nieznani złoczyńcy zakradli 
się do składu kolonialnego S. Sacharowa, 
mieszczącego się przy ul. Drewnowskiej 
' 57, i za pomocą podrobionego klucza do- 
stawszy się do wnętrza, skradli 8 worków 
cukru, wartości 870 złotych. 

Policja prow4dzi w tej sprawie poszw- 
kiwania. s ) 3 


— Ze składu szkła j porcelany Sanne 
Thea, przy ul, Piotrkowskiej 175, nieznani 
sprawcy skradli z szafki wystawowej róż- 
ne przedmioty, ogólnej wartości 358 zło- 
tyci 

Dodhodzenie w tej sprawie prowadz 
X komisariat p. p. 


Co usłyszymy dziś przez radio 


Program koncertów radjofonicznych 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
(fala 380 m.) 

18.00—19.30: 

Część 1: Koncert dla grzecznych dzieci 
opowie cioteczka Hala Czetniawska. 

Część II: Koncert kapeli dromllistów, 
'pod batutą p. Stanisławskiego: 1) Moniusz- 
ko: Fantazja z op. „Hałka”; 2) Sikorski: 
Pieśni legjonowe; 3) Mazur; 4) Romanse 
cygańskie — serja 1; 5) Chopin: Polonez 
A-dur. 

Na zakończenie 
czasu. 


komunikaty. Sygnał 


Wieczór muzyki kameralnej, Udział 
biorą: p. Stanisława  Argasińska (śpiew) 
oraz kwartet smyczkowy prof, Br. Lewen- 
steina 


PROGRAM ZAGRANICZNYCH STACJI: 

Paryż, fala 1750 m, 

13.30 koncert, 17.45 wieczór dla dzieci. 
21,45 koncert. 

Oslo, fala 382 m. 

20.00 koncert orkiestry 21.30 koncert 
skrzypcowy. 

Rzym, fala 425 m. 

17,00 koncert orkiestry. 18,00 jazz- 
band. 20.40 koncert wokalno-muzyczny. 

Zurich, fala 515 m, 

17.00 koncert orkiestry, 20.30 koncert 

Praga, fala 545 m. 

11.00 poranek muzyczny. 17.00 koncert, 
20.02 koncert. 

Wiedeń, fala 530 m. 

11.00 koncert. 16.15 koncert, 
„Księżniczka Czardasza”, operetka 
manna. 

Budapeszt, fala 546 m. 

17.00 koncert, 20.30 koncert muz.-wo- 
kalny, 

Berlin, fala 505 m. 

16.30 koncert. 20.30 „Kałastrofa”, ro- 
mans specj. dla radja opracowany. 21.00 
koncert, 22.30 muz. taneczna, 


20.15 
Kal- 
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— GŁOS POLSKI — 1926 r. 


© Precz od Polski z brudnemi rękoma! 


Rozwiązania sejmu i senafu, powrotu marsz. Piłsudskiego do armji i 1-rocznej służby wojsk. 
domaga się wiec byłych wojskowych. 


Wczoraj, w sali kino-teatru „Apollo, 
odbył się wiec byłych wojskowych, zwoła- 
ny przez międzyzwiązkową komisję związ- 
ków byłych wojskowych, w skład której 
wchodzą: Stowarzyszenie uczestników 
powstania 1863 roku, związek inwalidów 
wojennych, związek legjonistów, związek 
dowborczyków, związek  hallerczyków, 
związek ołicerów rezerwy, związek podo- 
ficerów rezerwy, związek marynarzy re- 
zerwy oraz polska organizacja wolności, 

Na wiec przybyło około 10.000 byłych 
wojskowych, to też podzielono ich na dwie 
śrupy, z których jedna przysłuchiwała się 
obradom prowadzonym na sali pod prze- 
wodnictwem p. Dienstl-Dąbrowy, prezesa 
komisji międzyzwiązkowej, druga zaś o- 
bradowała pod gołem niebem, na placu 
przylegającem do kina, pod przewodnic- 
twem p. Pawlaka, prezesa związku inwa- 
lidów wojennych. 

Wiec, pod hasłem „Precz od Polski z 
brudnemi rękoma”, obfitował w szereg 
mocnych momentów, , w których mówcy 
podkreślali nadużycia popełniane przez 
urzędników państwowych. 

Z nowym rokiem, komisja międzyzwiąz- 
kowa pójdzie nowemi drogami, 

Nie pozwoli, by Polskę rozdrapywały 
kruki i wrony, otworzy wszystkim oczy na 
to, co się w Polsce obecnie dzieje, jak 
gospodarują się ci, co po karkach byłych 
wojskowych wipięli się na górę. 

W społeczeństwie musi powstać nowa 
myśl państwowa, a wszyscy byli wojsko- 
wi, członkowie ideowych organizacji woj- 
skowych. złekceważeni i odepchnięci 
przez rząd i społeczeństwo znajdą radę na 
to, by się w Polsce działo lepiei, a przede- 
wszystkiem zdobędą się na to, by rozpę- 
dzić sejm, gdy się sam nie rozwiąże. 

Budżet państwa, który jest ogromny, 
przewiduje 700 miljonów złotych na utrzy- 
manie armi. 

Jest to stanowczo zbyt wiele i to b. 


wojskowi sami stwierdzają. Wystarczy 


Można wyśrać 


bowiem najzupełniej jednoroczna służba 
wojskowa, w ciągu tego czasu można do- 
skonale przećwiczyć żołnierza i przyspo- 
sobić go do przyszłej ewentualnej wojny. 

Najlepszym tego dowodem był rok 
1920, kiedy to po dwutygodniowem prze- 
szkoleniu wysyłano rekrutów na front, a 
przecież okazywali sie oni wcale dobrvmi 
żołnierzami. 

Lecz miast redukcji budżetu, pozwala 
się na rozkradanie go, bo oto w roku ubie- 
głym aż 150 miljonów złotych skradziono z 
budżetu przewidzianego na ministerstwo 
spraw wojskowych. 

I cóż czyni rząd? —  Zaprzepaszcza 
dobro państwowe, czyni z Polski kolonię 
zagraniczną, bo oddał już w obce ręce mo- 
nopol zapałczany, chce oddać į monopole 


Polskiego wprowadzić zagraniczny kapi- 
tał. 

Wyżsi urzędnicy zaprzepaszczają owo- 
ce ofiarnego wysiłku żołnierza polskiego, 
który szedł w bój z ochotą, by wyrąbać 
wrota niepodległości Polski i doczekał się 
obecnie chwili wielkiej koruwpoji, łotrostw 
i draństwa 

Gdy jest mowa o redukcji, myśli się 
przedewszystkiem o tem, by uciąć głodo- 
we pensje urzędników, by robotników wy- 
rzucać na bruk. Lecz nie tędy droga do 
redukoji. Tę należy zacząć od góry, od 
tych wszystkich wice - inspektorów, — 
dyrektorów, — sekretarzy i t. d. 

Dość tych brudów, w Polsce rządzić 


Z Z 


winni tylko ludzie o czystych rękach, któ- 
rzy poświęceniem bez granic zdobyli za- 
ufanie narodu 

Jeden jest taki człowiek w Polsce, od- 
sunięty od stergą rządów, człowiek o nie- 
pokalanie czystych rękach „To Józei Pił- 
sudski. Ten człowiek winien wrócić do 
armji, winien wstąpić do rządu i wyplenić 
te brudy, które tak głęboko zakorzeniły 
się w naszej nawie państwowej. 

Za tym człowiekiem pójdą wszyscy by- 


40,000 dolarów 


Nowa emisja dolarówki. 


W dniu 1 lutego r. b. wypuszczona bę- 
dzie serja II premjowej pożyczki dolaro- 
wej. Serja ta — tak samo jak i pierwsza— 
wypuszczona będzie w odcinkach po pięć 
dolarów; będzie ona sprzedawana jedynie 
za waluty obce, natomiast posiadacze ©- 
bligacji serji I-ej będą mogli w drodze do- 
browolnej konwersji wymieniać je na se- 
rję M-gą, stanowi to więc przywilej dla po- 
siadaczy dolarówek serji I-ej. 

Warunki, na jakich wypuszczona bę- 
dzie serja I-ga premjowej pożyczki dola- 
rowej, są dla nabywców korzystniejsze, niż 
warunki serji l-ej: przy dotychczasowem 
oprocentowaniu w wysokości 5 proc, w 
stosunku rocznym została podwyższona 
suma przeznaczona na wygrane— corocz- 
nie będą wylosowywane premje na ogólną 
kwotę 250 tys, dolarów, Losowania będą 
się odbywały co 2 miesiące; największa 


premja wynosić będzie 40 tysięcy dolarów, 
poza tem będą premje w wysokości 8 ty- 
sięcy, 3 tysięcy, 1 tysiąca, 500, 100 dola- 
rów. Ogółem w ciągu roku wylosowaniu 
podlega 2,140 premji. Kupony będą płat- 
ne co pół roku z dołu, pierwszy więc ku- 
pon płatny będzie 1 sierpnia r. b. 


Serja II-ga premjowej pożyczki dola- 
rowej wypuszczona będzie na 5 lat, płatna 
więc będzie 1 lutego 1931 roku. Przed ter- 
minem płatności posiadacze obligacji będą 
mogli je realizować w każdym czasie, 

| - Pierwsze losowanie Il-ej serji dolarów- 

| ki odbędzie się dnia 1 marca r. b. — wylo- 
sowanych będzie 100 premji na sumę 75 
tysięcy dolarów, w tem jedna premja 40 
tysięcy dolarów, jedna za 8 tysięcy, trzy 
po 3 tysięce, pięć po 1 tysiącu, dziesięć po 
500 i osiemdziesiąt po 100 dolarów. 


Wakacje w szkołach skrócone 


Ministerjum oświaty opracowało nowy kalendarz. 


W sferach nauczycielskich i rodziciel- 
skich rozeszła się pogłosłka. iż min. oświa- 
ty nosi się z zamiarem zredukowania let- 
nich wakacji szkolnych do 4 tygodni. 

Po miarodajne informacje zwróciliśmy 
się do naczelnika wydziału higjieny szkol- 
nej ministerstwa, dr. St. Kopczyńskiego. 

— Ministerstwo rzeczywiście — sły- 
szymy odpowiedź — opracowało projekt 
nowego kalendarza szkolnego, który obe- 
cnie rozesłano kuratorjum do zaopinjiowa- 
nia. Nie zawiera on zbyt poważnych ró- 
źnic. Przewidywana w nim redńkcja waka- 
cii letnich jest stosunkowa niewielka. Mia- 


nowicie zamiast od 28 czerwca do 1 wrze- 
śnia w myśl projektu trwać mają one od 22 
czerwca do 17 sierpnia, Skrócenie termi- 
nu wyniesie zatem niespełna dwa tygodnie. 
Wzamian za to dłuższe będą Zielone Świąt 
ki, w czasie których onganizowane będą 
wycieczki szkolne. „ 

Pewna redukcja wakacji jest konieczna 
ze względu na potrzebę bardziej. równo- 
miernego rozłożenia prac szkolnych. 
W dotychczasowym kalendarzu posiada- 
my w roku dni szkolnych zaledwie 200, 
gdy tymczasem zagranicą jest ich 240 do 

i 250, Dzieci uczą się zbyt forsownie 


Młodociany poszukiwacz przygód 


wyszedł z domu i nie wrócił. 


fib) Franciszka Stefańska, zamieszkała 
przy ul, Obywatelskiej 31, złożyła wczoraj 


meldunek w policji, iż siostrzeniec jej Jan 
Kopczyński, w wieku lat 12, wyszedł z do- 


mu w dniu 2 stycznia b. r. i dotychczas nie 
powrócił, 


Za chłopcem zarządzono pościg, 


li wojskowi, bo wierzą, że on tylko zdołś 
Polskę uratować i powstrzymać ją od rus 
nięcia w przepaść. | 

Widać zdala wielkie chmury nadciąga 
jące do Polski, I jeśli z chmur tych maja 
trysnąć błyskawice i pioruny i rozniecić 
wielki pożar gmachu społecznego, a gdy 
pożar ten pożre również serca nierobów i 
złodziei, i z popiołów tych jak feniks po- 
wstanie nowe życie państwowe, to niech 
te pioruny padną. 

Po długich przemówieniach i dyskusji, 
prezes Dienstl-Dąbrowa zgłosił zebranym 
następującą rezolucję: 

„Byli wojskowi, członkowie ideowych 
formacji wojskowych, zlekceważeni i odeg 
chnięci przez rząd i społeczeństwo od 
współpracy w rozbudowie państwowości 


tytoniowy i spirytusowy, chce i do Banku | polskiej, postanowili zjednoczyć się i sta- 
| nać do czynu, by ratować zagrożony i za» 


rażony trądem przekupstwa i złodziejstwa 
byt najjaśniejszej Rzeczypospolitej. - 

Sternicy nawy państwowej i przodow= 
nicy polityczni zaprzepaszczają owoce o* 
iiarnego wysiłku żołnierza polskiego, tu“ 
cząc się męką i krwią przelaną przez na- 
szych towarzyszów broni. 

Z powodu niedołęstwa i braku uczci- 
wości w łomie obecnego przedstawiciel: 
stwa narodowego, żądamy natychmiasto- 
wego rozwiązania sejmu i senatu, gdyż 
Polską rządzić mogą tylko ludzie czystych 
rąk j czystych serc, którzy poświęceniem 
bez granic i twardą służbą zdobyli zaua- 
nie narodu, | 

Dlatego też żądamy bezwzględnego po- 
wrotu marsz, Józefa Piłsudskiego do ar. 
mý i wstąpienia jego do rządu. 

W imię tych ideałów, które kazały nam 
stanąć pod sztandarem niepodległości, 
wzywamy wszystkich byłych wojskowych 
do naszych szeregów, do mozolnej pracy 
odrodzenia moralnego i naprawy Rzeczy« 
pospolitej. 

Precz od Polski z brudnemi rękoma”, 

i — [h = 


Widowiska, koncerty i zabawy 


TEATR MIEJSKI. Dziś po raz ostatni przed 
zejściem na czas dłuższy z afisza arcyzabawną 
budząca nieustanne wybuchy śmiechu na wido- 
wni komedjo-farsa Hemeauin'a i Veber'a COO- 
dziermie o 5-tej", kapitalnie grana przez pp.: Jat- 
kowską, Grywińską. Jerzmanowska, Szuberta. 
Krotkego. Komornickiego i Bielicza w rolach 
głównych. ; 

Jutro pierwszy występ na scenie miejskie? 
dwojga popularnych, wysoce utalentowanych are 
tystów Teatru Polskiego: Marji Malickiei i Ale- 
ksandra Węgierko w przemiłe, pozodnei komedjł 
D, Niocodemi'ezo „Świł, dzień i noc” (L'alba, W 
giorno, la notte), którą świetni ci artyści grali w 
Warszawie 220 razy, stałe przy wypełnionej de 
ostatniego miejsoa widowni. Sądząc z ruchu sprze 
dażnego w kasie zamawiań wyborna ta komedia 
w tej znakomitej obsadzie cieszyć się będzie rô- 
wnież i u nas wielkiem powodzeniem. Z powodu 
zajęcia Aleksandra Węgierko w Teatrze Polskim 
w Warszawie (świetny artysta jest również jak 
wiadomo, jednym z najwybitniejszych reżyserów 
inscenizatorów) — „Świt, dzień i noc" będzie 
mógł być grany w tej atrakcyjnej obstdzie zale= 
dwie cztery razy: t j. jutro, następnie w sobotę. 
w niedziele wieczorem i wa wtorek przyszłega 
tygodmia. 

W sobotę po rołudniu o zodzimie 3.30, oraz w 
miedziele o tej samej godzinie po cenach zniżo« 
nych „Kopciuszek”. Będą to już jedne z ostatnich 
powtórzeń tezo prześlicznego widowiska sceni- 
oznego, czarującego zarówno najmłodsze pokoł?w 
mie, lak * dorosłych. 

W pełnych próbach soemicznych, pod klerune 
kiem reżysera Jana Kochanowicza rozgłośna 
Sztuka historyczna Bernarda Shaw'a „Święta Jo» 
anna“, Rolę tytułową odtworzy Marja Malicka. 


TEATR POPULARNY, Dziś we czwartek wi=+ 
czór 8.15 cieszący się niesłabnacem powodzęni=m 
pełen humoru wodewil w 4 aktach „Krakowskie 
Zachy”. Role główne grają pp.: Zielifiska, Barto- 
szewska, Brandtówna, Bronowska, oraz pp. Bis- 
lecki, Puchalski, Bolkowski, Górecki, Gałęcki | 
Urbański. który za nowe i aktualne piosenki zbis= 
ra rzęsiste brawa rozbawionej widowni. Jutro e 
godzinie 8.15 wieczorem po cenach mainiższy :h 
„Nad Przepaścią*. W przygotowaniu dramat H&E- 
storyczny na te powieści H. Sienkiewicza p. 4 
„Krzyżacz': ! l 


1.1. — GŁOS POLSKT, — 1926 r. 


Fr. ; 


Premjer na. emeryturze. 


Co robi i jak żyje b. minister Wład. Grabski. 


W tlumie przechodniów. Przed witrynami sklepowemi... 


Ski o kryzysie walutowym i 


Kurs złotego, a eksport. 


porównuje ceny. Co mówi p. Grab- 
wyczerpaniu podatkowem ludności. 
winien być użyty na inwestycję”, 


„Dziś każdy kredyt po= 


Obecna ilość biletów zdawko- 


wych nie za duża. Bank Polski a rząd poprzedni. Chwila ciszy. Na czem polegała różnica 
poglądów. Dlaczego p. Grabski ustąpił. 


Jedno z pism warszawskich przynosi 
1astępujące informacje o obecnem życiu 
b. premjera Wtadysława Grabskiego i jego 
zdaniu o aktualnych problemach życia go- 
spodarczego Polski. Informacje te grze- 
szą do pewnego stonnia reklamą b. prem- 
sera i wskazują, że w pewnych sferach 
istnieje tendencia jedo „glorvlikachi', a 
być może nawet wskrzeszenia go do ode- 
śiania nowej roli politycznej w przyszło- 
ści Mimo to. ze wzslędu na interesujące 
momenty, uważamy za stosowne zaznajo- 
mić z uwagami temi naszych czytelników. 

Często w rannych i popołudniowych 
ścdzinach możecie go spotkać, gdy szyb- 
kim krokiem, w tłumie przechodniów, 
idzie ulicami w zapiętem pod szyję futrze 
i czapce fokowej. Rozglądałąc się po uli- 
cach, chce życie ludzkie zobaczyć z bli- 
ska. Dawniej je widział przez szybkę 
mknace$o auta, gdy zrzadka podniósł oczy 
z pod nasuniętego na czoło kapelusza. Te- 
faz chce być — jak mówi — „szarym, co- 
dziennym obywatelem" ,. któremu wolno 
«2 pez opieki sieci.. agentów, który nie 
myśli codzień o czekających go nazajutrz 
24 godzinach pracy, ani — że użyjemy te- 
ġo określenia — o szalonej wprost „per- 
wersji" odpowiedzialności za wszystko, 

Gdy zaobserwujecie b, premjera, jak 
krąży po stolicy, zauważycie, że często za- 
trzymuje się przed witrynami sklepowemi. 
Rzuca wówczas okiem na ceny, One naj- 
bardziej interesują b, ministra skarbu. Czy- 
ni wówczas porównania między ubiegtemi 
letami a stanem dnia dzisiejszego; zwłasz- 
cza między ubiegłym rokiem, gdy dzieło 
sanacji, dokonywane przez niego, zajaśnia- 
ło w pełni, 

Gdybyż odszedł wówczas!.., le bowiem 
ód tego czasu zmieniło się — rozmyśla te- 
raz i dlaczego? Te pytania nurtują go naj- 
boleśniej. Więc studjuje starannie w swym 
(skromnym i zacisznym gabinecie przy ul. 
Brackiej dane i cyfry, odnoszące się do 
okresu urzędowania jego gabinetu. Prag- 
nie swym rozmyślaniom poświęcić specjal- 
ną pracę — pamiętniki, 

Gdy mówił z nami o kryzysie waluto- 
wym, wspomniał przedewszystkiem zatarg 
celny z Niemcami, potem wyczerpanie po- 
“datkowe iudności i narzekania — narzeka- 
mia, których dawniej nie było. 

— Ale na szczęście kryzys walutowy 
= stwierdził p. Wł. Grabski — ma się już 
(ku końcowi. 

I tu nasuwają się refleksje: możeby 
kryzys walutowy minął wcześniej, gdyby 
(mie pewne posunięcia gospodarczej į finan- 
sowej natury, Np. kredyty interwencji! 
„Cóż, kiedy im tyle zarzucono! 
ięc pytamy naszego rozmówcę: 
Jakie zarzuty można postawić kre- 
| dytom interwencyjnym? 

— Ten tylko można im postawić zarzut, 
że nie były dostateczne, gdyż nie kontynu- 
owano już ich po napaściach, jakie je spot- 
kały, Jeżeli wrzesień i październik były 
znacznie lepsze niż listopad i grudzień, to 
właśnie dlatego, że stały wówczas do dy- 
spozycji kredyty interwencyj ne, a ich brak 
w następnym momencie bardzo źle się 
odbił, 

Dziś każdy kredyt i każdy zapas środ- 
ków walutowych powinien być użyty na 
interwencje, gdyż niema większego nie- 
bezpieczeństwa dla całego programu o- 

ecnego rządu, prośramu tak zbawienne- 
go, jak podniesienie złotego do kursu, 
przy którymby wzrost drożyzny nie znaj- 
dował naturalnej i nieubłaganej przyczyny 
w kursie waluty, 

— Czy istotnie byłoby to możliwem? 

— Nietylko możliwem — odpowiada p. 
Grabski — ale wprost koniecznem. Po- 
nieważ od czasu zachwiania się a DUE 


Dziś i dni EREE 


NAD PROGRAM 


WŁADYSŁAW LIN 


ulubieniec łódzkiej publiczności, 
Początek o godz. Ż-eł po poł., ost. seans o 1O wiecz. 


b. 


Redaxior i wydawca: Marceli Sachs. 


drożyzna wzrosła nie więcej, jak o 20 Pr. 
a ceny łowarów eksportowych nie więcej, 
jak o 25 — 35 proc., więc podniesienie się 
kursu złotego nie powinno zatamować eks- 
portu. Natomiast śdyby obecny kurs zło- 
tego się utrzymał, eksport doznałby tak 
wielkiego poparcia, iż drożyzna musiała- 
by w kraju wzrosnąć nie o dzisiejsze 20 
proc., a znacznie więcej, Wtedy równowa- 
ga budżetu okazałaby się zupełną fikcją, 
nie mówiąc o tem, że płace, kt óreby stra- 
ciły kilkadzi esiąt procent swej zdolności 
nabywczej, nie byłyby możliwe do utrzy- 
mania. 

— Co z tego wynika? 

— Z tego wynika, że naj jwyższą ko- 
niecznoś gia jest, by złoty znacznie poszedł 
w górę. Stać się to musi, gdyż bilans han- 
dlowy jest coraz lepszy, obcych walut w 
kraju coraz więcej i EA pS tylko upatrżyć 
chwile, by nastapilo zupełne i trwałe za- 
łamanie „dolarowiczów” 


— Czy nie można uważać za przesz- 
kodę w sytuacji walutowej, że biletów 
zdawkowych mainy większą ilość w obie- 
gu, — pytamy dalej, 


— Ponieważ Bank Polski 
zdawkowe nie sprzedaje 
przeto jedynem słusznem kryterjum dla 
przekonania się, do jakich granic moż gą 

wypuszczać bilety zdawkowe, powinno 
być to, w jakich granicach da się utrzy= 
mać paryłet biletów zdawkowych i ban- 
kowych. Ponieważ będąca dotychczas w 
obiegu ilość biletów zdawkowych wytrzy= 
mała próbę nacisku masowego kupna do- 
larów w końcu listopada i początku órud- 
nia, więc można śmiało stwierdzić, że 
becna ilość biletów zdawkowych 
nie jest za duża. X 


za bilety 
obcych walut, 


wcale 


Ale powiekszenie jej mośłoby ściągnąć 
niebezpieczeństwo różnicy kursu i dlate- 
go bardzo dobrze robi obecny minister, że 


o 


nie chce powiększać tej ilości i w tym celu | 


stosuje wszelkie możliwe środki oszczęd- 
nóściowe, 


— Czy jednak znajdułąca się w obi iegu 
znaczna ilość biletów zdawkowych nie jest 
dla kursu złotego zasadniczem niebezpie- 
czeństwem? 


— Jeżeli w Anglii — odpowiada p. 


Grabski — bilety aż do funta, czyli do 38 
zł, są biletami skarbowymi, co nie prze- 
szkądza kursowi funta, jeżeli marka nie= 
miecka nie szkodzi kursującej w znacznej 
ilości rentenmarce, a czerwońcom bilety 
skarbowe rosyjskie, to widać, że bilety 
skarbowe, czy iako zdawkowe, czy aie- 
zdawkowe, maią swoją racię bytu. 

— Obieg ich jednak musi byé ograni 
czony — wiracam. 

— Oczywiście, że cbieg ich musi być 
ośraniczony! Czy iednak tą granica ma być 
stosunek do ilości biletów banku. 
ilość na słowę ludności, to może być sp:a- 
wą sporną. 

— Jakiego zdania jest pan minister? 

— Jestem zdania, że słuszne” crani- 
cą jest ilość biletów na głowe ludności tak, 
jak wymaga tefo nasze prawodawstwo, 

Rozmowa wróciła znów na temat 1e- 
zyśnacii poprzedniego gabinetu: 

Czv istotnie i pomiędzy poprzednim 
rządem a Bankiem Polskim wytworzyła się 
sytuacja nie do zniesienia? — zapyta!.- 
śmy, 


Nastąpiła chwila ciszy, poczem roz- 
mówca nasz odparł: 
Niewątpliwie pogląd na sposób wal- 
ki z trudnościami waliłowemi „rządu I SE 
ku był cdmienny. Ale z tego ni e wyni ika by 
Bank Pols ki czynić odpowi edzialnym za 
wszys stki e ni epow odzenia złoteśo. Różnica 


poglądów polecała tylko na stos że rząd 
uważał, s: "= momentach pogoni za dolara- 
mi nie należy zbyt szybko aae i po- 


krywania zapotrzebowań, bo to roznętuie 
spekulacje, a ostatecznie i talk drago ko- 
sztuje 

— A bank? 

— Bank trzymał się zasady, by mając 
mało walut, oszczędzać je właśnie wtedy 
gdy zbytnie ich zapotrzebowanie mogło 
sprowadzić nadmierny ich odpływ. 

— Czy przy stosowaniu metod dziala- 

nia, proponowanych przez rząd byłby sku- 
tek lepszy? 

— Trulno o fem teraz sądzić, Jakk 
wiek moiem zdaniem przy innych meto- 
dach możnaby było lensze os: asnąć wy- 
niki, Ale cóż? Bank słusznie musi m: eć 
sam możność swobodnego działania i taką 


swoboaę rząd poprzedni bankowi pozosta. 
wı. 


Świątynia djabła 


Orgie tajemniczego Klubu w Paryżu 


Paryski korespondent „Neues Wiener 
Journalu” przysłał p temu pemg 
ciekawą korespondencję o orgjach, 
pewna grupa paryżan wyprawia „na cześć 
szatana", 

Historja to czarnej mszy, Wszystko od- 
bywa się tak, jak to już w swoim czasie O- 
pisali Strindberg i Przybyszewski. 

Klub wtajemniczonych, W sali klubu 
stoi ołtarz, nakryty czerwonym aksamitem. 
Na oltarzu leży naga kobieta. Dokoła niej 
stoi na ziemi ośm kandelabrów. W kande- 
labrach płoną duże, woskowe świece. Re- 
flektor, umieszczony gdzieś w ukryciu, 
rzuca raz poraz różne promienie koloro- 
wych świateł na wspaniałą postać kobiecą, 

Teraz wchodzą w strojach zakonnych 
sześciu mężczyzn i sześć kobiet. Zbliżają 
się do ołtarza, Czarne postacie.  Kaptury 
czarne nasumięte na oczy, Ceremonja się 


ja kie 


li 


zaczyna, Z galerji odzywają się tony orga- 
nów. Dwóch z gromady mężczyzn kładzie 
księgę na piersiach kobiety, spoczywającej 
na ołtarzu i chór zaczyna hymn: 

„Gloria Satani in profundis, domino in- 
ferum". 

(Niech będzie pochwalony szatan, wład- 
ca piekła). 

Dwanaście razy powtarza się to, wresz- 
cie następuje finale, 

„Domine tenebrarum qui opressus nune 
ressurges| 

(O władco ciemności, który powstaniesz 
znowu po swym upadkuf). * 

Po tym hymnie zdzierają mężczyźni i 
kobiety swoje szaty. Zaczyna się taniec, a 
potem dzika orgja za przykładem przewo- 
dnika, który pierwszy w ramiona swoje po- 
rwał kobietę leżącą na ołtarzu. 


czy | 


| 
| 


| 


Kronika sportowa 


KURS LEKKOATLETYCZNY W ŁODZ 

W bieżącym tygodniu rozpoczął się w 
lokalu Ł. K. S-u po raz pierwszy, zorgani- 
zowany w naszem mieście kurs lekko- 
atletyczny, który prowadzony jest pod fa- 
chowem kierownictwem pp. Chełm: ckieśn, 
Kordasza, Lindnera i Rębowskiego Na- 
stępne wykłady odbywać się będą w po- 
niedziałki, wtorki i środy w lokalu uży: 
czonym łaskawie przez p. Lindnera Inicia- 
tywę utworzenia kursu przez kólegium se- 
dziów ŁOZLA należy podnieść temhar- 
dziej z uznaniem, gdyż mimo szczupłeśo 
grona fachowców w dziedzinie lekkiej à- 
tietyki zdołało ono zorganizować wykladv 
mieiscowemi siłami 


UDZIAŁ POLSKI W ZAWODACH I 
KONGRESIE HOKEY'OWYM. 
Z okazji międzynarodowych zawodów 
hokeyowych w Davos o mistrzostwo Euro- 


‘py odbędzie się również kongres międzv- 


nardowej federacji hokeyowej (Lióuo inter- 
nationale de hokey sur Glace). Ze strony 
Polski wyjeżdżają jako delegaci: Osiecim- 
skis.Czapski, który jest członkiem zarządu 
federacji, oraz T. Semadeni i Kulej, 

Reprezentacyjna drużyna hokeyowa 
Polski wyjeżdża w dniu 9 stycznia z War. 
szawy. Zawody rozpoczynają się w dnia 
11 b. m. Dotychczas do zawodów zgłosiłc 
się 10 państw, Rozgrywki na punkty, Spra- 
wozdania z zawodów zwłaszcza z rozgry- 
| wek drużyny polskiej, będą komunikowa: 
ne drogą telegraficzną codziennie, 


WALKA O SIEDZTBE P, Z. P: N, 

KRAKÓW, 6 stycznia, Na ostatniem 
posieczeniu zarządu PZPN, uchwaloao 
| wbrew protestem į sprzeciwom prezesa dr 
Cetnarowskiego, pełre wykonanie uchwa- 
ły wolnego zśóromadzenia PZPN. i zarzą: 
| dzono rozsisanie „referendum“ do wszyst» 
kich zwiazków okręgowych w sprawie 
zmiany odnośneśa punktu statutu zwiazku, 
dotycząceśg" zmiany: siedziby PZPN-n 


mianowicie, że każde zwyczaine walne 
z$romadzenie PZPN bedzie miało prawo 
zmienić siedzibę związku. Przyczem za- 


rząd odrzucając wniosek dr. Ceitnarowsk:€ 
go, który, jek wiadomo do referendum 1- 
puścić nie chciał stanął ua stanowisku, że 
wniosek ten sprzeciwia się słalutowi, a 
nastęrnie „byłby niecosłurzeństwem w 
stosunku do walnego zgromadzenia, które 
mimo wszystko jest najwyższą władzą 
PZPN * 


«Vy nh 
Dr. med. 


Gustawa Zand-Tenenbanmowa 
Wólczańska nr. 4. Te. 40-25, 
Choroby kobiece i akuszaria. 


Przyjmuje od 5 do 5 po pol 


Zajęcia w szkole fireblowskiej 


WANDY BUDNY 


rozpoczynają się dnia /-go D. m., t. j. we 
czwartek (Ceny zniżone), Przyjmuje się 
dzieci od lat 3 da 7. Sienkiewicza Nr.6/ 
m. 5, front, I piętro. - 80—6 


k + HY TĄ | 0 
NAUKA i WYŁHOWANIE 

ZA 10 ZŁ. MIESTFCZNIE > 
Sumienna i doświadczona nauczycielka udzie'a 
języka niemieckiego. francuskiego i rosviskiezo 
(teoretycznie i praktycznie). Pomoc szkolna w 
tych jezykach. Łaskawe oferty pod , „Sumi enna i 
doświadczona* do adm. „Głosu Polskiego“, 76-2-n 


INTERESY HANDLOWE 
SPRZEDAM 
tanio dom drewniany z wolnemi mieszkaniami, 
ogródek i plac. Ostatni skręt przed Pabianica- 
mi u M. Hillerowej, ul. Warszawska 142. 37—3-h 


Dr. med. 


M. GLAZER 


ul. Zielona 6, 
Chor. skórne 
i weneryczne, 
Przym, od 8—10 
12-2 i 0d7—8 w. 


Lskarz=Dentysta 


A. Siruński 


de "> się 
ul. 


Piotrkowską KH. 


w Salach wownych: 


BARBARA LE MARR 


W „drukarni „Głosu Polskiego”, Piotrkowska.” 


Kobieta Wampir 
Kobieta kotka 


„BIAŁY MOTYL" 


Charles de Roche 
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: 


MIRA MALICEWSKRA kameleonowa tancerka, 
RAZIMIERZ BAJON 


Dramat erotyczno-salo- 
nowy w 8-miu aktach. 


Karnawał w Paryżu! 
Bal paryskich teatrów ! 
Nocne życie Paryża ! 


= rolach głównych: 


Conway Tearle możez, 


mężczyzna. 


piękny 
amant i 


humorysta, monologista 
i piosenkarz. 


Początek o godz. 3-ej po poł., ost. seans o IO wiecz 
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